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Z  S E J 3 V C T T .
U s t a w a  o  z a m ia n ie  pól  g ó rn iczy c h  na Ś l ą s k u .

Izb R z e m i e ś l n i c z y c h .
Z a s i l a n i e  f u n d u s z ó w

W ARSZAW A. Na wczorajszem po­
siedzeniu  Sejm u po złożeniu ślubow ania  
przez p< s. K onstantego Perlikowskiego z 
K lubu BBWR., pos. Ja rczy k  (B.B.) z refe­
row ał pro jek t u s taw y  o zam ianie p a ń ­
s tw ow ych  pól górniczych na p ryw a tne  
pola, zaznaczając, że Spółka Akc. Gór­
nośląskie Zjednoczone H uty Królew ska i 
L aury  parokrotnie  zw racały się do Mini­
s te rs tw a  P rzem ysłu  i Handlu  z prośbą o 
w y m ian ę  pól górniczych, należących do 
spółki w pow. rybn ick im , na  pola g ó r ­
nicze państw ow e, przylegające do t e r e ­
nów eksploatacyjnych  Zjednoczonych Hut. 
M iniste rs tw o zdecydowało się w obecnej 
sy tuac ji  n a  tę tranzakcję , gdyż p rzedsta­
w ia  się ona dla skarbu  korzystn ie . W 
razie n ieuchw alen ia  tej us taw y, kopalnie  
by łyby  zm uszone do przerw ania  pracy i 
pozbaw ienia przeszło 2 tys. ludzi pracy. 
W głosow aniu  po przem ów ien iu  posła 
Roguszczaka (NPR), k tóry  wypowiedział 
s ię  przeciw us taw ie , przyjęto ją w dru- 
g iem  i t rz e c iem  czytaniu.

Obszerna d yskus ja  rozwinęła się nad 
p rojektem  u s taw y  o zasileniu  funduszów 
Izb Rzem ieślniczych. P ro jek t  ten  m a  na 
celu zapew nien ie  Izbom potrzebnych fu n ­
duszów  na pokrycie niedoborów, przez 
osobne opodatkow anie  warsztatów  rz e ­
m ieśln iczych. Niedobór Izb w r. b. w y ­
nosi około 1,500 tys. zł. Ponieważ w a r­
sz ta tów  rzem ieśln iczych zarejestrow anych 
je s t  260 tys .,  przeto na  jeden w arsz ta t  
w ypada  przecię tn ie  niecałe 50 groszy 
m iesięczn ie .  F undusz  ten  uzyskany b ę ­
dzie przez w prow adzenie  15 proc. dodat­
k u  do św iadectw  handlow ych.

P ro jek t  u s taw y  w im ieniu  komisji 
zreferow ał pos. Idzikow ski. (B.B.)

W  dyskusji  przem aw iali  głównie 
przedstaw iciele  Klubu Narodowego. W y ­
sunęli  oni gabinet,  iż Izby nie po trzebu­
j ą  się uciekać do now ych podatków , a 
n iedobory  pow stały  w sk u tek  rozrzu tno­
ści n iek tó rych  Izb. P onad to  stanęli oni 
n a  s tanow isku , że podział 15 proc. do­
d a tk u  ta k ,  że Izby Rzemieślnicze otrzy­
m u ją  tylko 8 proc. w pływ ów , a Izby P rze­
m ysłow e 92 proc., je s t  k rzyw dą  dla rz e ­
miosła.

R ów nież  przeciw projektowi w ypow ie­
dział się przedstaw icie l Kola Żydowskiego 
p. S om m ers te in ,  u trzym ując ,  że obecnie 
n ie  je s t  czas na tego rodzaju ustaw ę.

Ż w yw odam i opozycji polemizował r e ­
fe ren t  pos. Idz ikow ski (B.B.)

W  Głosowaniu u s taw ę  przyjęto w 
d ru g iem  i trzeciem  czytaniu  z popraw ka­
m i komisji.

S e j m  i S e n a t  z o s t a n ą  o d r o c z o n e .
P odczas  wczorajszego posiedzeniaSej* 

m u  odbyła się konferencja , w które.) 
wzięli udzia ł  p .p re m je r  P rystor,  m arszał­
kow ie  Św ita lsk i i Raczkiewicz, oraz p re ­
zes B ezparty jnego  Bloku p Sławek.

s taw ę  o u jaw n ian iu  h ipo tecznem  zezwo­
leń na  parcelację  gruntów .

Na posiedzeniu Komisji Oświaty S e ­
n a tu  przyjęto u s taw ę  o przedłużenie te r ­
m inu  egzam inów  nauczycielskich . Do­
d a tkow ych  w yjaśn ień  udzielił p. w icem i­
n is te r  P ieracki.

P o r z ą d e k  d z i en n y  p o s i e d z e n i a  
S e n a t u .

W ARSZA W A . Dziś o godz. 16-ej po

poł. odbędzie się posiedzenie p lenarne  •  
Senatu . Na porządku dziennym  zna jdu ­
je się sp raw ozdanie  Komisji Regulara ino 
wej o zezwolenie na  pociągnięcie  do o d ­
powiedzia lności sądowej senatora  L u d w i­
k a  Tyrki, sp raw ozdanie  Komisji Oświaty 
o przedłużeniu te rm in u  egzam inów  nau  
czycielskich, sp raw ozdanie  Komisji S k a r­
bowo-Budżetowej o zm ianie rozporządze­
n ia  P rezy d en ta  Rzplitej w spraw ie  odpo­
wiedzialności sk a rb u  p ań s tw a  za przysyłki 
pocztow e i te legraficzne w obrocie w e w ­
nętrznym , oraz o projekcie u s taw y  w 
spraw ie  częściowej zm iany  us taw y  o u-, 
regu low aniu  obrotu  cukrem  na obszarze 
Rzplitej.

Proces b. więźniów brzeskich.
D z ie w i ą t y  d z i e ń  rozpr aw y n ie  w y k a z a ł  nic s z c z e g ó l n e g o .

D ziew iąty  dzień rozpraw y nie przy­
niósł nic ciekawego.

Na sali sądowej zapanowała poraź 
p ierw szy na  ty m  procesie nuda.

Przed sądem  przesunął się d ługi k o ­
row ód świadków, m ało in te ligen tnych , 
przeważnie rolników, którzy byli obecni 
n a  przem ów ieniach  posła Sawickiego. _ 

Za zgodą przewodniczącego na  ław ie 
oskarżonych zasiadło wczoraj 6 oskarżo­
nych: L iberm an , Barlicki, Mastek, B a ­
giński, P u te k  i Sawicki.

C o  zarzu cają  o s k .  S a w i c k i e m u ?
Pierw szy  sk łada zeznania przodownik 

policji w S upraś lu  Józef R ostek.
Był cn  obecny na dwóch wiecach 

posła Saw ickiego, w la tach  1929 i 1930. 
.O ba m u  się pom iesza ły” i nie je s t  w 
s tan ie  ustalić , co oskarżony m ów ił na 
jednym , a co n a  drugim .

P r z e w : Co pos. s aw ic k i  m ów ił  na 
wiecach?.

Sw.: Źe rząd gnębi chłopów, a sch le­
bia obszarnikom, że chłop sprzedaje  na 
wsi szk lankę  m leka  za 10 g r . ,a  płaci w 
m ieście  za szk lankę wody, t. j. herbaty  
40 gr., wołał, żeby nie płacić  podatku  
drogowego, że rząd w ydał 13 miljonów 
na wybory, że poseł Polakiewicz dostał 
250.000 zł. za przystąp ien ie  do B.B. i że 
jem u  chciano dać  pieniądze i „dozgonny 
u rz ąd ”, aby przeszedł do s a n a c j i ..

Prok.: A  o w id łach  co mówił?
Sw.: Tak, że w eźm iem y w ręce w i­

dły, a dzisiejsi rządziciele będą wisieć 
na  s łupach  i la tarn iach .

Przew.: Ile osób było na  wiecach? 
Sw.: 500 — 600...
Prok.: Czy naw oływ ał do obalenia 

rządu  przem ocą.
Sw.: (z w ahaniem ). — Tak.
Prok.: A  o tem , że w rządzie kradną? 
Sw.: Może i to!
Obr.: Czy p. Sawicki mówił o poda­

tk u  drogow ym  w ten sposób, że wogóle 
go nie należy płacić , czy tylko, że nie 
należy go płacić, o ile się chodzi do 
szarw arku?

Z zeznań św iad k a  w yn ika ,  że oskar-
uv<i ^  r  ____ ___  żony naw oływ ał do n iep łacenia  podatku

Po °kon*ferencji tej" rozeszła się w ku- drogow ego tylko w ty m  w ypadku , o ile
luarach  se jm ow ych w iadom ość o m ają  
cem  n as tąp ić  odroczeniu sesji budżeto­
wej na dni trzydzieści. O statn ia  przed 
odroczeniem  posiedzenia Sejm u i Sena tu  
wyznaczone zostaną n a  sobotę 7 b.m.

Z komisyj  S e j m u  i S e n a t u .

za in teresow ani 
warku.

odrabiają to przy szar-

N a u c z y c i e l  ma s ł a b ą  p a m i ę ć
N astępny św iadek  nauczyciel 

Ściennej ~
ze

w m aju
1929 roku na  wiecu, zorganizow anym

T om asz S ilarski był

W czoraj odbyło się posiedzenie Sej- przez posła Sawickiego.
m owej Komisji Prawniczej. Rozważano 
rządowy pro jek t  ustaw y, nowelizującej 
kodeks  postępow ania  karnego. Komisja 
przyję ła pro jek t w drug iem  czytan iu  z 
w y ją tk iem  art. 4 z szeregiem  popraw ek 
re feren ta ,  k ilkom a popraw kam i Rządu i 
k i lk o m a popraw kam i posłów z k lubów 
opozycyjnych.

K om isja P raw nicza  Sena tu  przyjęła u-

P am ię ta  tylko tyle, że było m ów ione 
o tem , iż rząd P iłsu d sk ieg o  nie chce 
w yjaśnić,  skąd  się wzięło 500 miljonów 
na wybory...

Przew.: Co więcej?
Sw.: Nie p rzypom inam  sobie, zezna­

wałem  w śledztwie.
Przew.; Nie naw oływ ał do obalenia 

rządu przemocą?

Sw. Mówił żeby wziąć pałki i usunąć  
d yk ta tu rę ,  a w tedy  rządziciele zaw isną 
n a  latarn iach .

Na dalsze py tan ia  prokuratora  i o- 
*brony św iadek  odpowiada stale: „ ta k ”.

P rzew  : Św iadek  przecież w śledz­
tw ie zeznaw ał co innego?

Sw.: Tak...
b ;lnie a tak o w an y  przez obronę m ówi 

bezraonie:
Nie pam iętam , proszę o odświeżenie 

protokółu. (W esołeść na sali).
Sąd odczytuje zeznania św iadka, 

k tóry  w śledztw ie  powiedział, że nie pa 
m ięta, czy Sawicki w zyw ał do obalenia 
rządu przem ocą. Wreszcie św iadek  nie 
potrafi us ta l ić  n aw et czy m ożliwe jest, 
że w ś ledztw ie n iew łaściw ie zapisano 
jego zeznania.

Ś w i a d k o w i e  którzy nic nie w i e d z ą

Dalsi św iadkow ie rolnicy i funkcjo- 
narjusze  policji nie są w s tan ie  powie­
dzieć n ic  konkretnego.

Przód. L u d w ik  Sulewski z Sokołowa 
stw ierdza, że nic nie pam ięta.

Prok. Rauze: Proszę o odczytanie od­
pisu  raportu  św iadka  o w iecu posła S a­
wickiego.

Obrona oponuje przeciwko tem u, po­
w ołu jąc  się na  kodeks  pos tępow ania  kar 
nego.

Sąd pozostaw ia w niosek  prokuratora 
bez uw zględnienia .

Sw. W tź n ia k  n iepew nym  krokiem  
podchodzi do barje ry  św iadków  i stoi z 
o tw ar tem i ustam i.

Przew.: Co św iadkow i wiadom o w 
tej sprawie?

Sw.: W jakiej sprawie? (Śmiech na  
sali).

Przew.: Co m ów ił oskarżony poseł 
Saw jcki na  wiecu.

Św,: Nie w iem .
Przew.: Przecież św iadek  zeznawał u 

sędziego śledczego!
Św,: To m i iców ił Oleśniewicz.
Nie m ożna z niego nic wydobyć.
Pozostali  św iadkow ie powtarzają  j e ­

dynie to, co m ówił św. Rostek  niewno- 
sząc do sp raw y  n ic nowego.

O godz. 14 30 w yczerpany  został 
wczorajszy „ k o n ty n g en t” św iadków . D al­
szy ciąg rozprawy dziś o godz. 10-ej.

Rozruchy komunis tyczne  w Hamburgu.
HAMBURG. W  porcie tu te jszy m  do­

szło do s ta rc ia  m iędzy k o m u n is tam i i 
policją, w zw iązku z prow adzoną przez 
k o m unis tów  propagandę  s t ra jk o w ą .S ta r ­
cie to, nastąp iło  po bójce, j a k a  w ynikła  
m iędzy s tra jku jącym i kom unis tam i a 
robotn ikam i, powracającym i z pracy. Gdy 
policja w ezw ała  t łu m u  do rozejścia się, 
ten rzucił się na  policjantów, którzy 
zm uszeni zostali w obronie własnej, u- 
żyć broni palnej, ran iąc  ciężko jednego 
robotnika. A resztowano 3 osoby.

Otwarc ie  Uniwersy te tu  Jag ie l lońsk iego
KRAKÓW. — J a k  wiadomo, z pow o­

du zajść pom iędzy s tu d en tam i chrześci­
jan am i i żydami, k ilka dni tem u  rek to r 
zawiesił w ykłady  na U niw ersy tecie  J a ­
giellońskim , zam yka jąc  jego  b ram y dla 
s tuden tów . W czoraj, gdy nastąpiło  uspo­
kojenie, rek to r w yda ł  k o m u n ik a t  n a s tę ­
pujący:

„Do m łodzieży akadem ickiej. O gła­
szam  niniejszem  o tw a rc ie -u n iw e rs y te tu  
ju tro , w czw artek  dn. 5 l istopada r. b. o 
godz. 7.30 rano w nadziei, że żadne n ie­
pokoje ju ż  się nie powtórzą i że nie b ę ­
dzie potrzeby w ydaw ania  ostrzejszych 
zarządzeń.

R ektor Uniw. Jag ie llońsk iego
( —)  K .  Michalski.

Trzeźwy  g ło s  w s p r a w i e  fo tn o rza .
Oświadczenie Franka Simmondsa na łamach 

„Herald Tribune".
NOW Y JORK. F ran k  S im m onds w 

liście, w ystosow anym  do redakcji „Herald 
T r ib u n e”, om aw ia obszernie sp raw ę P o ­
morza polskiego, zaznaczając, iż d w u ­
kro tn ie  w os ta tn ich  3 la tach był na  te ­
ry to rjum  .k o ry ta rz a ”, jako gość Polski 
oraz Niemiec.

S im m onds stw ierdza, iż obszar „ko ­
ry ta rza” zabrany Polsce w p ierw szym  
rozbiorze, zam ieszkały  je s t  przez zgórą 
900.000 Polaków, 175.000 Kaszubów, b ar­
dziej zbliżonych d ja lek tem  do Poiaków, 
niż prowansalczycy do Francuzów , oraz 
m niejszość 200.000 Niemców. Przed r. 
1919 Kaszubi zawsze wybierali  polskich 
posłów do Reichstagu.

Rewizja T rak ta tu  W ersalsk iego  o zn a ­
czałaby oddanie N iem com  przeszło 1 mil- 
jona mniejszości słow iańskich, co wobec 
20 m iljonów Polaków, zam ieszkujących  
obszar Rzeczypospolitej, oznaczałoby 5 
proc. ogółu ludności. P rzenosząc te  s to ­
sunki n a  g ru n t  S tanów  Zjednoczonych, 
p rocen t ten wynosiłby tam  6 m iljonów, 
każdy zaś zrozumie, iż żaden rząd S ta ­
nów "Zjednoczonych n igdyby nie uczynił 
na  rzecz Kanady lub M eksyku takiej ofia­
ry dla sp raw y  pokoju.

O m yłka sen. Boraha polega n a  tem , 
iż nie rozum ie on, że sp raw a zależy od 
20 miljonów Polaków, F ranc ja  zaś nie 
m a  tu  nic do powiedzenia, gdyż Polacy 
bronić będą do ostateczności obecnych 
granic. Niemcy uzbrojone m ogłyby  Pol­
skę pobić, nie m ożna jed n ak  zapom inać, 
iż P o lsk a  posiada arm ję z 300.000 żoł­
nierzy i m oże zmobilizować ich miljon.

Bójki s tu d en ck ie  w Warszawie.
Na tle nienawiści chrześcijan do żydów 

pow stała  aw an tu ra .
W A RSZA W A . — N a terenie U n iw e r­

sy te tu  W arszaw skiego nastąp iło  w  dniu  
wczorajszym uspokojenie. Zarówno w 
g m ach u  g łów nym  na K rakow skiem  
Przedm ieśc iu , jak  i w „A natom icum ” 
przy ul. Oczki praca  odbyw ała  się nor­
m alnie. U spokojenie  s to sunków  wniosła  
w iadom ość z K rakowa o o tw arc iu  W szech 
n icy Jagiellońskiej.  N a tom ias t  doszło do 
zajść na K rakow skiem  Przedm ieśc iu , 
przy zbiegu z ul. Królewską.

Około godz. 15 ej na chodniku przed 
bram ą U n iw ersy te tu  zebrała się g rupa  
około 200 akadem ików  i ruszyła  pocho­
dem  w stronę Królewskiej. W drodze 
wznoszono okrzyki „Bić żydów ”, w od­
powiedzi na  te  okrzyki ktoś z przechod­
niów zaczął w zyw ać akadem ików  do z a ­
przestan ia  wznoszenia hase ł  antyżydo- 
wskich.

„Bić! B ić” — rozległy się jedne g ło ­
sy  — podczas gdy s tudenci,  nienależący 
do pochodu, idąc chodnikam i odpow ie­
dzieli: „Nie bić! nie bić!”

W zamęcie pow sta ła  bójka na laski, 
w rezultacie której pięciu s tuden tów  zo-



Str. 2. S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W  S K I B * Nr.  196,

stało poszw ankowych. Policja, k tó ra  przy 
by ła  na m iejsce nie in terw eniow ała, po­
n iew aż  s tudenci rozeszli się dobrowolnie. 
Mimo spokoju, oddział policyjny czuwał 
przez cały dzień w pobliżu U niw ersy te tu .

Krwawe s t a r c i e  z komunis tami .
TOMASZÓW MAZ. — Wczoraj w go ­

dzinach popołudniow ych, po w yjśc iu  ro ­
botników  z fabryki jedwabniczej, doszło 
do krw aw ego  starcia . Okazało się, iż p e ­
w na  g rupa  kom unis tów  w yw ołała  zamie­
szanie. Jed e n  z w yw rotow ców  wygłosił 
m owę podburzającą. Po chwili nadb  egli 
policjanci, którzy zajęli się rozpędzaniem  
t łum u . W ty m  czasie z t łu m u  padł s trzał 
rew olw erow y. Kula ugodziłą w brzuch i 
plecy posterunkow ego W ładysław a Kieł­
baska. Po chwili jednak  ranny  policjant 
leżąc na ziemi, zdołał wyjąć broń i 
strzelić.

Zabity  został 65-Ietni Dróżd, robotnik, 
zam ieszkały  pod Tom aszow em  Maz.

Kradzież  1 0 0 . 0 0 0  c z e rw ońców.
W  dniu  w czorajszym  podaliśm y w ia ­

dom ość o dochodzeniach w spraw ie  o- 
k rad an ia  podczas t ranzy tu  przez Rosję, 
lis tów p ieniężnych, przesyłanych  z po­
gran icza  raandżursko-sowieckiego do War 
szawy. W ostatn iej chw ili dow iadu jem y 
się, że wczoraj znowu nadesz ła  z Char- 
b ina  do W arszaw y przesy łka  lis tów w a r ­
tośc iow ych  pod adresem  B anku  Spółek 
Zarobkow ych oraz Dom u Bankow ego 
Szereszew skiego.

Przesy łkę  otworzono na poczcie w o- 
becności radców  p raw nych  obu insty tu- 
cyj i stw ierdzono, że zam ias t  pieniędzy 
zaw iera  ona s ta re  gazety.

Przesyłka zawierać m iała  100.000 
czerwońców.

Brygady s z t u r m o w e  bezbożn ików do 
zwalczan ia  św ią t  Bożeg j  na ro d zen ia .

RYGA. Związek wojujących bezboż­
n ików  poczynił obszerne przygotow ania  
celem rozpoczęcia nowej akcji przeciw- 
religijnej, k tó ra  osiągnie p u n k t  k u lm in a ­
cy jny  podczas św ią t  Bożego Narodzenia.

Postanow iono m. in. zorganizować 
2000 t. z w. sz tu rm ow ych  brygad  bez­
bożnych, k tó rych  zadaniem  będzie zw a l­
czanie św ię ta  Bożego Narodzenia. 1st- 
tn iejący w Moskwie t. zw. a te is tyczny  
u n iw ersy te t  rad jow y m a rozpocząć serję 
w ykładów  przeciw reiig ijnych dla 100.000 
radjosłucgaczy.

K om isarja t  ośw iaty  polecił, aby we 
w szystk ich  szkołach i zak ładach  n a u k o ­
w y ch  wprow adzono sys tem atyczne  w y ­
kłady  p rzeciw ielig ijne  ze spec ja lnym  u- 
w zg lędn ien iem  „klasowego*1 charak teru  
św ię ta  Bożego Narodzenia. Rada kom isa 
rzy ludow ych  w yasygnow ała  2 miljony 
rubli d la  f inansow ania  akcji przeciwre- 
iigijnej.

P rzy g ry w k ą  do szeroko zakrojonej 
p ropagandy  przeciwreligijnej w S ow ie­
tach  je s t  nowa fala zam ykania  świątyń. 
Ostatnio  zam knię to  na  Syberji 41 cer­
kw i i 8 synagog  (ATB).

Zbrodn ia  h i t l e ro w có w .
CHEMNITZ. Na drodze w pobliżu 

m ia s ta  znaleziono n ieprzy tom nego  ro b o t­
nika  K aufm anna, członka partji h it le row ­
skiej. Dochodzenie ustaliło , że n ieznani 
napas tn icy  zadali Kaufmanowi k ilka  ran  
sz ty le tem , który pozostawili na  m iejscu 
przes tęps tw a. N apadu dokonano z po­
b u dek  politycznych, K aufm ann  bow iem  
otrzym ał już k ilka  listów, w k tó rych  
grożono m u  śm ierc ią  za należenie do 
partji  h it lerow skiej,  a przed 8 dniam i 
dokonano napadu  na jego dom.

n a jk o rz y s tn i e j s z e  
ź r ó d ł o  zakupu

f u t e r
w  firm ie

(lichał
f l j d e l m a n
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P i ł s u d s k i e g o  5, 
Telef .  305 .
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Dziś i dni n a s t ę p n y c h .  N o w e w y d a n ie  najpotężniejszego, najlepsze­

go i jak dotąd niedoścignionego filmu polskiego
Dramat cierpień, łez i krwi oraz mi­
łości i poświęcenia, według scenar- 
jusza WACŁAWA SIEROSZEWSKIEGON A  S Y B I R

W rolach głównych: J a d w ig a  S m osarsk a , A dam  B ro d zisz , 
B o g u s ła w  S am b orsk i. — Muzyka H WARSZAWSKI (W a rs ) 
Rzecz dzieje się w r 1905 w Warszawie, na Kujawach i Syberji.

Nad program: P o lsk a  K ronika F ilm ow a Aktualności chwili bieżącej
C en y  miejsc: K rze s ła  part. 1 zł. i 1.20 gr. L o ż e  part. zt. 1.50. B a lk o n o w e  zt. 2.

Zatarg chińsko • japoński.
W s p ó łp r a c a  Chin z S o w ie t a m i  Japończycy  w Mandżurj i .  G e n .  Linging- 

C z a n g  wz ię ty  d o  niewoli .  N o ta  c h iń s k a  do  Ligi N a r o d ó w .

LONDYN. Japońsk i  m in is te r  wojny 
oświadczył na radzie m in is trów , iż do 
sz tabu  japońsk iego  napływ afą n ieu s tan ­
nie wiadodości o w spółpracy wojskowej 
Cnin i Sowietów. M inister podkreślił, iż 
dotychczas  n iem a potw ierdzenia  tych 
wiadomości, jednak  osobiście jest on prze­
konany, iż doniesienia te  conajmniej 
częściowo są prawdziwe. (ATB.)

J a p o n j a  ś l e  w o j s k a  do  Mandżurj i .
MOSKWA. W e d łu g  doniesień „T assa” 

z Tokio, sztab  japońskiej arm ji o k u p a­
cyjnej w Mandżurji obłożył sekw estrem  
w szystk ie  kasy skarbow e chińsk ie  w M an­
dżurji. Znajdujące się w  tych  kasach  s u ­
m y  pochodzące z m onopolu solnego, ko ­
lei wschodnio-chińskiej oraz z innych 

-źródeł podatkow ych  m ają  być użyte  obe­
cnie na  u trzy m an ie  japońskie j  armji o- 
kupacyjne j.

Podobno władze japońskie  w ysłały  do 
M andżurji nowy pułk  w ojsk  technicz­
nych, ce lem  w zmocnienia obsługi na ko ­
lejach m andżursk ich . Jap o ń sk ie  m in is te r­
s tw o spraw  w ojskowych wydało rozkaz 
za trzym ania  w służbie czynnej tych  rocz­
n ików  arm ji okupacyjnej, k tó re  powinny

były być zwolnione ze s łużby w o jsk o  
wej 25 listopada.

C h iń c z y c y  p rze c iw  C h ińczykom .
RYGA. Agencja sow iecka .T a s s ” 

donosi z Szanghaju , iż wielkorządca Man­
dżurji, m arszałek  Czang-Tsue-Ljang za­
dał k lęskę arm ji separatystycznej gen. 
Lingin-Czenga. G enerał L ingin  Czeng, 
k tóry  je s t  przywódcą ruchu  separa tys tycz­
nego w M andżurji i znajduje się, w edług  
doniesień sowieckich, w ścis łym  k o n ta k ­
cie z a rm ją  japońską ,  został wzięty wraz 
ze sw oim  sztabem  do niewoli przez m a r ­
szałka Czang-Tsue Ljanga, (ATE.)

P o n o w n a  n o t a  ch ińska .
G ENEW A. Chiny przesłały Lidze 

Narodów notę, pow iadam ia jącą  L igę o 
pow ażnem  zaniepokojeniu Ćhin z pow o­
du s tanow iska  zajętego przez Jap o n ję  
w Mandżurji,. oraz odm owy Japon ji  w y­
znaczenia przedstawicieli  dó kom isji  m ie ­
szanej, m ającej na  celu śledzenie b iegu 
ew akuacji.  Rząd ch ińsk i zaznacza po­
nownie, iż nie zgodzi s ię  na podjęcie ro ­
kow ań  ogólnych, dopóki w ojska jap o ń ­
skie nie zostaną całkow icie wycofane ze 
strefy  kolejowej. (PAT.)

F a ł s z e r z e  h i s to r j i .
Pruska Akademja Umiejętności odczytami, 
opartemi na kłamstwach, usiłuje wmówić 

światu niemieckość ziem słowiańskich.
BERLIN. — P ru sk a  A kadem ja  U m ie ­

jętności rozpoczęła tu  cykl w ykładów  
pt. „G erm anow ie i S łow ianie w daw nych 
N iem czech w sch o d n ich ” . P ierw szy od­
czyt na  ten  te m a t  w ygłosił  prof. Vas- 
m er, wywołując, jak  pisze nacjonalistycz 
ny dziennik  n iem ieck i „Der T a g ” — n ie ­
m ałą  sensację. Zdaniem  prelegenta, z ie ­
mie na  zachód i na  w schód od Łaby 
(Elby), częściowo n aw e t  po Odrę i W i­
słę, były pierw otn ie  aż do V w iek u  po 
N. Ch. wyłącznie w e w ładan iu  plemion 
germ ań sk ich .  W schodni Germanowie, 
którzy obejm ują również S kandynaw ów , 
posunęli się n a  w schód od Łaby k u  O- 
drze, sk ąd  opanow ali dzisiejsze P rusy  
Zachodnie i W schodnie, oraz Śląsk, P o ­
znańsk ie  i Pom orze. W V w ieku  po N. 
Chr. p lemiona słowiańskie  zaczęły n a ­
pływać z dzisiejszej Rosji południowej i 
w yp ierać  ludność germ ań sk ą .  Pogląd  u- 
czonych polskich na to, że k u l tu ra  ł u ­
życka j e s t  pochodzenia słowiańskiego, 
je s t ,  w edle b redn i prof. V asm era  ca łko­
wicie fałszywa. W  okresie w ędrów ki na 
rodów Słow ianie w yparli  s ta m tą d  G e r ­
m anów  i s tąd  pochodzą słowiańskie  n a ­
zw y miejscowości, gór i rzek na ca łym  
obszarze m iędzy Łabą , Odrą i Wisłą. To 
też dokonana  później kolonizacja  n iem ie­
cka  tych  obszarów była tylko pow rotną 
fa lą  g e rm ań sk ą ,  k tó ra  „ponow nie oddała  
w n iem ieck ie  ręce ongiś  rdzennie n ie ­
m iecką  ziem ię,” a potw ierdzają  to w szy­
s tk ie  odkrycia archeologiczne, filologicz­
ne itp.

Okrutny z w y r o d n ia l e G .
Zamordował narzeczoną, jej siostrę 

i gospodynię.
BORYSŁAW. W strząsająca  tragedja  

rozegrała się w Borysławiu. D o m ie sz k a ­
n ia  Wojciecha Ph ilipa  przybył narzeczo­
ny  pasierb icy  jego Jan in y  Hrebeniuk, 
S tan is ław  K luska, dla uraczenia wódką 
swej narzeczonej. Kluska, już dobrze pi­
jany , zm uszał narzeczoną sw ą  i je j oj­
czym a do picia wódki, k tórej w iększą 
ilość przyniósł ze sobą. Znając g w a ł to ­
wny cha rak ter  Kluski, oboje u legali  m u  
pozornie, uda jąc  picie wódki. Libacja 
t rw a ła  ju ż  3 godziny, a K luska staw ał 
się coraz bardziej na tarczyw y, niebacząc 
na prośby narzeczonej, w obec czego o- 
św iadczyła  ona, że już więcej p ić  nie 
będzie. Rozwścieczony tem  Kluska, w y ­
dobył 2 rewolwery i zasypał cały pokój 
g radem  kuł, od k tó rych  zginęła  Hrebe- 
ników na, a s iostra  jej,  l l  le tn ia  Aniela 
została ciężko ran n a  i po k ilku  godzi-

osobistości w Pabjanicach. — Sąd skaza ł 
go na rok więzienia.

— Podczas suszenia lnu  w łaźni we 
wsi Kobyłki, gm. Połoczańskiej, w ybuchł 
pożar. W  łaźni znajdowało się k ilka  k o ­
biet, które ciężko poparzone w ydosta ły  
się z t ru d em  nazew nątrz .

— W  W iedniu  policja w pad ła  n a  trop 
kom unistycznej centrali  fałszowania p a sz ­
portów, wyposażonej w najnowsze środki 
techniczne. W  zw iązku z tem  aresz to ­
wano szereg osób, dalsze dochodzenia 
trwają .

—  Nad A nglją  przeszła gw a łto w n a  
burza, ofiarą je j padło troje ludzi, wiele 
zaś doznało ciężkich obrażeń. Ze w szy ­
stk ich  stron A tlan tyku ,  zatoki B iska jsk ie j 
i K anału  dochodzą wołania  o ra tunek .

— Koło Laurius,  na  po łudn iow ym  
cyplu A ttyk i zatonął w czasie g w a łto w ­
nej burzy parowiec „P ersep h o n e”. 4 p a ­
sażerów utonęło, podczas gdy resztę  zd o ­
łano uratow ać.

— Rząd czechosłowacki zwolnił ob­
szary zak ładu  ku racy jnego  M arienbadu 
(Marianske Lazni), przejęte  sw ego czasu 
na  zasadzie u s taw y  o reform ie rolnej, z 
pod zarządu u rządu  ziem skiego, zw raca­
jąc  je  p raw ow itym  właścic ielom , t.j. z a ­
konnikom  klasztoru w Tepl.

DŹWIĘKOWY N A W A Ć f i i (  
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Od dziś  i dni n astęp n ych .  
W zru sza ją c y  dramat pod tytu łem :

Potęga miłości
W  roli g łó w n ej:

DOLORES DEL RIO
NAD PROGRAM:

DODATKI DŹWIĘKOWE
SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.

nach  zm arła. Ph il ip  ocalał dzięki tem u, 
że ra tow ał się ucieczką. Nawpół nieprzy 
tom ny m orderca  powrócił do sw ego 
m ieszkan ia  i zbudziwszy śp iących  go ­
spodarzy, u k tó rych  odnajm ow ał pokój, 
zm uszał ich  do picia, grożąc rew olw erem  
poczem strzelił k ilkakro tn ie  do gospody­
ni, k ładąc ją  trupem  na m iejscu. Kluska 
został aresztow any |i  osadzony w w ię­
zieniu.

Bitwa z bandytami  n a  Korsyce.
PARYŻ. W  pobliżu stolicy Korsyki, 

Ajaccio, rozegrała s ię  k rw aw a  b itw a 
m iędzy oddziałem  żandarm erji  a bandą  
rozbójników.

W stęp em  do tych  w ypadków  był n a ­
pad na hotel w m iejscowości Vico, gdzie 
bandyci, po steroryzow aniu  personelu, 
obrabowali k ilkudziesięciu , lokatorów.

W edług  i n f o r m  a c y j ,  zebra­
nych przez władze, o rganizatorem  n a ­
padu był s łynny  przyw ódca bandytów  
korsykańskich , Caviglioli. Aby go ująć, 
zmobilizowano oddział żandarm orji .

W odległości 12 kim. od m iejscow o­
ści Bologna m aszeru jący  szosą oddział 
dostał się w krzyżow y ogień k a rab ino ­
wy. Porucznik  i dwaj żandarm i padli 
tru p em  na m iejscu. K om endę objął w a ch ­
m istrz, k tóry  przez dłuższy czas odpo­
w iadał s trza łam i na kule  bandytów .

W  w yn iku  godzinnej s trzelaniny Ca- 
viglioli został zabity, a rozbójnicy zbiegli.

Z różnych stron
w kilku w iersza ch .

— B ank Polsk i p rzygotow uje nowe 
papierow e bankno ty  20 zlotowe. B an k ­
noty  te będą zupełnie  odm ienna od d o ­
tychczasow ych, kolor ich będzie tęczowy, 
ry su n ek  zaś wyobrażać będzie głowę 
dziew czyny polskiej.

— Do W arszaw y  przybyli p rzeds ta­
wiciele k ap ita łu  francuskiego , którzy m a ­
ją  się zgłosić do p rezyden ta  m ias ta  z 
propozycją sfinansow ania  budow y szkół 
i innych  m ie jsk ich  urządzeń.

— P rasa  w ileńska  zw raca uw agę  na 
coraz częstsze w y k u p y w an ie  dom ów i 
placów w W ilnie przez Litwinów. L itw i­
ni w y szu k u ją  co lepsze objekty i korzy­
sta jąc  z kryzysu  gospodarczego, w y k u p u ­
ją  je . W ten  sposób 18 objektów m ie j­
skich  w przeciągu roku  przeszło w posia 
danie L ;tw inów , którzy rozporządzają 
go tów ką , p rzys łaną  z A m eryki i z.Kowna,

— Przed  sąd em  okręgow em  w Łodzi, 
s taną ł  b. dyrek to r Kasy Chorych w P a b ja ­
n icach Ziemba, oskarżony o nadużycia. 
Podobno Ziemba przywłaszczył sobie znacz 
ne  su m y  pięniężne i zarw ał cały szereg

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Piątek  6 listopada: L eo n ard a  W ., F e l ik sa
W sc h ó d  słońca: g. 6.39 Zachód g. 16.02
D łu g o ść  dnia 9 godz. 23 m.

N o cn e  dyżury a p tek .
W  n o c y  z czw artku  na piątek: III A leja ,  

N arutowicza.
W  n o c y  z piątku na sobotę: I A leja ,

T r z e c ie g o  Maja.

S w łę to  n a r o d o w e  11 l is to p a -
d a . Ja k  już aonosiiiśmy, dzień 11-ty 
l is topada us tanow iony  został, poczyna­
jąc  od r. 1931, św ię tem  narodow em , o- 
bowiązującem  w szystk ie  urzędy, szkoły, 
zawody i t. d. P raca  w ty m  dniu  zos ta­
nie w strzym ana, j a k  w każde inne św ię ­
to. W  św ią tyn iach  odbędą się uroczyste  
nabożeństw a, a garnizon tu te jszy  urzą­
dzi defiladę, poprzedniego zaś dnia — 
capstrzyk  przez ulice m iasta .  Bliższe 
szczegóły podam y za k ilka  dni.

P rogram  z a w o d ó w  w  d n iu  11 
l is to p a d a  1931 r. Godz. 10,30: zbiór­
ka zaw odników do „Jesiennego b iegu 
naprzeła j” w g m ach u  M agistra tu  (sp ra­
w dzenie  zgłoszeń, badanie lek., rozdanie 
n-rów).-

„Dzień sz ta fe t  i gier sportowych11.
Boisko YV. iv, S. 27 p.p.

Godz. 14: 1) sz tafeta  4 x 100 m. i
100 x 200 x 300 x 400 m. Godz. 14,30*. 
2) Koszyków ka — grają: a) Gimn. im. 
R. T ra u g u t ta  — T eam  Stow. im . Marsz. 
J. P iłsudskiego KOS. „V ic toria” , b) W. 
K. S. 27 p. p. — W . K. S. 7 p. a. p. 
Godz. 15.30: 3) sz tafeta  4 x 400 i 100 x 
200 x 400 x 800 m. i bieg 800 m. p ań ,  
Godz. 15,45: 4) S ia tków ka —  gra ją : a) 
Gimn. im. R. T ra u g u t ta  — W. K. S. 27 
p. p., b) K. 0 . S. „V ic toria” — Stow 
im. Marsz. J . P iłsudskiego , c) K. S. S traż 
Ogn. Ochotn. — W. K. S. 7 p. a. p. i 
ew ent. d) Zespoły żeńskie. Godz. 16,30: 
Rozdanie nagród" za „T urn ie j”, „Bieg 
naprze ła j” , Sztafety i 800 m. pań.

G o d zin y  przyjęć  w  M in ister­
s tw ie  O św iaty . Dla inform acji l icz­
nych  stron, przybyw ających  do stolicy 
z całego kraju, podajem y poniżej godzi­
ny  przyjęć w Min. ośw iaty  publ. i w y ­
znań rei. I tak: m in is te r  J an u sz  Jędrze- 
jew icz p rzy jm uje  te 030by, k tó re  po po ­
rozum ieniu  się z jego sek re ta r ja tem  o- 
trzym ają  zaw iadom ienie z dok ładnym  
te rm in em  przyjęcia. Zgłoszenia sk ładać  
m ożna osobiście, l istow nie, te legraficz­
nie i telefonicznie z podaniem  tre śc iw ie  
przedm iotu  sprawy. P odsek re ta rz  s ta n u  
p. K. P ieracki przyjm uje w poniedziałKi 
i czw artk i od 13— 14, również po uprze- 
dn iem  zgłoszeniu u jego sek re ta rza  oso­
bistego.. Podsekretarz  s tan u  ks. dr. Bro­
n isław  Żongołłowicz p rzy jm uje  w e w to r­
ki i środy od 13 — 14, po zgłoszeniu  u 
sekretarza. Szef biura prezydjalnego i 
dyrek torzy  depa rtam en tów  przy jm ują  w 
poniedziałki, środy i p ią tk i  w godz. od 
13— 14.30. Naczelnicy w ydziałów przyj­
m u ją  w poniedziałki, środy, czwartki i 
p ią tk i  w godz .  od 12— 14.
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W yjazd  starosty. Dziś, w  czwar­
te k , starosta p. inż. K tihn , w  tow arzyst­
w ie  sekretarza w ydzia łu  pow. p. Kachel- 
skiego w y jecha ł służbowo do K ie lc.

G rudzień  pośw iecony zw alcza­
n iu  gruźlicy. Miesiąc grudzień pośw ię­
cony został walce z gruźlicą.

Po lsk i Zw iązek P rzeciw gruźliczy o 
trzym a ł od M in. Spraw W ewnętrznych 
m onopol zb ió rk i dobroczynnej i  sprzeda­
ży nalepek w okresie od 1 grudn ia  do 
10 stycznia. W ojewodow ie nie będą w y ­
daw ali w tym  czasie pozwoleń na zbiór­
kę publiczną in n ym  organizacjom .

Z pod działania m onopolu wyłączono 
dnie 6 grudn ia  i  3 stycznia 1932 r., ja ­
ko pierwsze niedziele m iesiąca przezna­
czone na zbiórkę dla bezrobotnych.

O d ło żo n y  obchód 60-lecia  
Straży O g n io w e j. Rok rocznie nasza 
Straż Ogniowa obchodzi 15-go listopada, 
uroczyste św ięto. W  bież. roku  m ia ła  
obchodzić Częst. Straż Ogniowa w  tym  
dn iu  60-lecie swego is tn ien ia , ze w zg lę ­
du jednak na obecną sytuację ekono­
m iczną. oraz ponieważ dopiero na w io ­
snę zostanie wykończona nowa . ju b ile ­
uszowa” s ikaw ka motorowa, o w yda jno­
ści tysiąca litró w  na m inu tę , uroczystość 
została odłożona na 15 m aja przyszłego 
roku.

D okum enty w o jskow e. M in is t. 
Spraw W ew nętrznych w yda ło  zarządze­
n ie  w spraw ie w ypadków  zagin ięcia w o j­
skow ych dokum entów  osobistych w  u- 
rzędach państwow ych i kom unalnych . 
W  razie zaginięcia w ojskowego doku­
m entu  osobistego w  urzędzie wojewódz­
k im  lub starostw ie, wojewoda lu b  staro­
sta obowiązany jes t zwrócić się do w ła ­
ściwego kom endanta P. K. U. o w yda­
n ie  d u p lika tu  zaginionego dokum entu, 
ogłaszając jednocześnie o jego zagin ięciu 
w  dzienn iku w ojew ódzkim . Pozatem za­
rządzenie przew idu je  odpowiedzialność 
s łużbow o-dyscyplinarną funkcjonarjusza, 
z którego w in y  zaginął dokum ent.

S typend ia  d la  m ło d zieży  aka­
d e m ick ie j. K om ite t, zarządzający Ka­
są im . M ianowskiego, zaw iadam ia, że z 
funduszu im . dr. A leksandra Szulca p rzy­
znane będą w  r. b. 2 stypendja m łodzie­
ży akadem ickie j, z p ierwszeństwem  dla 
osób rodem  z Żyrardowa. S typendjum  
w  sumie ponad 1000 zł. w fo rm ie  po­
życzk i bezprocentowej, k tó rą  s typendy­
sta zobowiąże się zw rócić nie później, 
ja k  w ciągu 10 la t po ukończen iu stu- 
d jów .

Z funduszu im . inż. ś. p. Ju ljana  A- 
dama M ajewskiego, przyznane będzie w 
r. b. s typend jum  studentow i kształcące­
m u się na inżyn iera  budowniczego lub  
a rch ite k ta . S typend jum  bezzwrotne w y ­
nos ić  będzie rocznie 2.000 zł.

Podania z dołączeniem życiorysu i 
św iadectw : 1) potw ierdzającego przyna­
leżność kandydata do w yznania ewang. 
augsb. lub rzym . kat., 2) stw ierdzające­
go niezamożność kandydata, 3) m e tryk i 
urodzenia, 4) z przebiegu i postępu stu- 
d jów , przesyłać do b iura Kasy

Chór m ęski „P ocho dn ia", k tó ry  
ch lubn ie  dał się poznać społeczeństwu, 
bierze udz ia ł w każdem urządzeniu spo- 
łeczno-narodowem, w ystępuje wszędzie 
ze śpiewem. O statn im  dowodem w y trz y ­
m ałości chóru i  poświęcenia poszczegól­
nych członków by ł obchód św ięta um ar­
łych , urządzony przez Federację w n ie ­
dzielę, l  b. m .,—  zgórą 4 godziny prze­
byw an ia  na pow ie trzu , dość mroź nem, 
to  rzeczyw iście poświęcenie, jak iego nie 
spotyka się ze strony tych , k tó rzy g ło ­
śno krzyczą o swej pracy społecznej. 
A  jednak „Pochodnią” mało jeszcze in ­
teresuje się społeczeństwo, bow iem  mało 
k to  w ie , iż chó r ten składa się w y łącz­
n ie  z ludz i pracy, dyrygent z całem za­
parciem  szkoli śp iewaków  bezinteresow- 
nie, chór ma w ie lk ie  w yd a tk i na nu ty , 
k tó rych  coraz w ięcej potrzebuje, ze wzglę­
du na b. częste w ystępy. Mo że sprawą 
„P ochodn i” , jedynego dziś w  naszem 
m ieście chóru reprezentacyjnego, zechcą 
zainteresować się te czynn ik i, które u- 
m ie ją  docenić znaczenie tak ie j drużyny. 
W cale nieodrzeczy byłoby zasilić  „P o­
chodnię”  jakąś, chociażby jednorazową

Zw iązek  Zw iązków  Zawodowych w Polsce
Zarząd Związku Zawodowego Pracowni 
ków Samochodowych w Polsce, Oddział 

w Częstochowie,
z w o łu je  w  d n iu  8 lis to p a d a  1931 ro k u  o go ­
d z in ie  10-ej ra n o  w  lo k a lu  p rz y  u lic y  N .M a rji 
P a n n y  N r. 43.

O g ó ln e  W aln e  Z eb ran ie .
W s z y s tk ic h  k ie ro w c ó w  s a m o c h o d o w y c h  

z te re n u  m ia s ta  i o k o lic y  C zę s to ch o w y , u - 
p ra s z a  się o lic z n e  p rz y b y c ie ,  sp ra w a  b a r ­
d z o  w a ż n a  do o m ó w ie n ia .

P reze s : JA N  Ś W 1 Ę C IK .
S e k re ta rz :  JA N  1UPA.
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10^iu z PAWI AKA
Wysiłek najwybitniejszych artystów polskich: J. W ęgrzyna, B. Sam bor­
sk iego , Z. B atyckiej, A. B rodzisza, K. Lubieńsk ie j, K. Justja-
na i innych, złożył się na dzieło, które rozsławi imię Polski na całym świecie.
____________ R e ż y s e rja : R . O r d y ń s k i .  — I lu s tra c ja  m u z y c z n a  W l.  P a n ____________

Pierwszy tenor M etropolitan Opery B en iam ino  G igli 
odśpiewa arję z op. „G io co n d a"________________

NAD PROGRAM

P a s s e -p a rto u t, za w y ją tk ie m  p ra s o w y c h  i  u rz ę d o w y c h  N IE W A Ż N E . 
S Z C Z E G Ó Ł Y  W  A F IS Z A C H . — S A L A  O G R Z A N A .

P o c z ą te k  seansów  o godz. 4 -e j po  p o i. —  O s ta tn i seans o godz. 9.45 w ie c z o re m .

Jubileusz kapłański ks. biskupa.
Program uroczystości przedstawia się imponująco.

W  niedzielę, 8 listopada b. r. m iasto 
nasze będzie obchodziło u roczysty ju b i­
leusz 25 lecia kapłaństw a J. B. ks. bis­
kupa d ra  Teodora K ub iny. O godz. 10,10 
zaproszeni goście, delegaci duchow ień­
stwo i  t. d. zajmą w  prezb ite rjum  ka ­
tedry  m iejsca, wskazane przez Kom ite t. 
Równocześnie poczty standarowe ustaw ią 
się w d łuż  naw y g łów ne j przy samych 
fila rach  i m iędzy n im i., o godz. 10,30 
przybędzie ks. b iskup K ub ina, pow itany  
przez duchow ieństwo przed głównem  
wejściem . Ks. b iskup odpraw i sumę pon- 
ty fika ln ą , kazanie w yg łos i ks. kanon ik 
P rzygodzki, dziekan w ie lu ń sk i, poczem 
zostanie odśpiewane „Te  D eum ” z mo­
d łam i na in tencję  dostojnego ju b ila ta  
oraz jedna zw rotka, unisono „Boże coś 
Polskę” .

Po skończonem nabożeństwie, wśród 
ustaw ionego nazewnątrz ka ted ry  szpale­
ru  sztandarów, straży ogn iow ych , m ło ­
dzieży i  t. p. przejdzie arcypasterz w  o- 
toczeniu K om ite tu  W ykonawczego do 
sali S traży Ogniowej, zatrzym ując się u- 
przednio przed frontonem  katedry, gdzie 
nastąpi wspólne zdjęcie fotograficzne.

O godzinie 12,15 rozpocznie się w  sa 
l i  Straży uroczysta akademja, na k tó rą  
złoży się:hym n papieski, hym n narodowy, 
w yk . przez orkiestrę  I  g im n. państw.

pod dyr. prof. B. Mąkoszy, poczem na­
stąpi otwarcie akadem ii przez prezesa 
K om ite tu  p. d ra W asilewskiego. „Z  ser­
ca rwą się uczuć to n y “ , —  kantanę ku 
czci J. B. ks. b iskupa, w ykona chór 
jasnogórski pod dyr. p. A. Drobią, uwer 
turę „ fig e n ja  w A n lid z ie ", G lucka oraż 
„Echa ku ja w sk ie ” Mąkoszy w yk. ork. 
sym foniczna I  g im n. pod dyr. p. Drof. 
Mąkoszy.

Z ko le i złożą hołd dostojnemu ju b ila ­
to w i: ks. p ra ła t F. Gola— w  im ie n iu  du ­
chow ieństwa diecezji, p. kom isarz Józef 
Mazur— w im ie n iu  społeczeństwa m iasta 
Częstochowy, p. prezes B uga jsk i —  w 
im ien iu  Zw. Mężczyzn K a to lick ich  d ie ­
cezji częstochowskiej, p. prez. K obyłec­
ka — w im ie n iu  Zw. Kobiet. Kato l., p. 
dr. Zachorski w  im ie n iu  Stow. Polsk. 
In te lig e n c ji Kato l. w  Sosnowcu, p. p re ­
zes J. Kon —  w  im ie n iu  Zw. Straży Po­
żarnych, p. T. K raw czyk —  w  im ien iu  
Stow. R obotn ików  Chrześcijańskich, p. 
Kamaszówna —  w  im ie n iu  Sodalicyj 
M arjańskich szkół średnich, p. Różańska 
w  im ie n iu  K ru c ja ty  Eucharystyczne j 
dzieci szkolnych, ks. p ra ła t W rób lew ski 
w  im ien iu  m iasta i djecezji. Na zakoń­
czenie uroczystości chór jasnogórski w y ­
kona „A d  m ultos annos", o rk iestra  zaś 
I  go g im n. państw . —  marsza.

subwencją, albo p rzyna jm n ie j zaopatrzyć 
ją w w iększy zapas nu t. Tych  k ilk a  słów 
k re ś li n ieczłonek „P ochodn i” , bardzo za­
in teresow any tą zasłużoną placówką.

R. K.
Kursy sportow e. M ie jsk i Ośrodek 

W. F. organizuje w sezonie bieżącym 
ku rsy  zaprawy zim owej le k k o a tle c i g ier 
sport, dla członków K lubów , S tow arzy­

sze ń  i  Org. s p o tr : 1) kurs zaprawy z i­
arnowej (zaprawa l.-a tle t. i g im n . syst. 
B u k h ‘a) dla pań i panów; 2) kurs tre ­
n ingow y g ie r sport, (koszykówka, s ia t­
ków ka, hazena) dla pań i  panów. Kursy 
m ają na celu utrzym anie  w  form ie  i po­
praw ienie kondyc ji f  z sportowców, k tó ­
rzy dotychczas u p ra w ia li ja ką ko lw ie k  
dziedzinę sportu (nap. lekkoatlec i, p iłka - 
rzp, kolarze i  t. p.)

Ćwiczenia będą prowadzone począt­
kowo w  sali szkoły powsz. Nr. 14 (ul. 
Jasna 1), później, t. j .  od połow y g rud ­
nia b. r. w  sali Stow, im . Marsz. J. P i ł ­
sudskiego (róg Kordeckiego i L u b lin ie - 
ck ie j) w  godzinach w ieczorowych.

Zgłoszenia kandydatów  (tek) w  lic z ­
bie 6— 8 w g wzoru:

Nazwa K lubu , Org. S tow .....................
L. p. Nazw isko i im ię , w iek, adres, 

na ja k i kurs zgłasza się. U w ag i należy 
k ierow ać do sekre terja tu  K om ite tu  W . 
F. i P. W . —  M ag istra t, pokój nr. 3 w 
te rm in ie  do dn. 11.X I  1931.

W ieczorek korpusu p o d o fice ­
rów  zaw odow ych 27 p. p . w  so­
botę, 7 b. m. podoficerow ie zawodowi 
27 p. p. urządzają dla członków i  wpro­
wadzonych gości w ieczorek taneczny. 
W ejście 1 zł. Początek o godz. 21-szej. 
Zaproszenia im ienne rozsyłane nie będą. 
50 proc. czystego zysku przeznaczone na 
bezrobotnych.Ze względu na doniosły cel, 
sale podoficerów będą n ie w ą tp liw ie  w y ­
pełnione po brzegi, a goście w ieczór spę­
dzą w  m iły m  nastro ju .

P o w ies i! sie w skutek kryzysu.
W czoraj o godz. 8,30 w stodole przy u l. 
P iastow skie j 67 na S tradom iu, pozbaw ił 
się życia przez powieszenie 33 le tn i S ta ­
n is ław  K o tt, w łaścic ie l sklepu masar­
skiego. Przyczyną samobójstwa b y ły  o- 
s ta tn ie  niepowodzenia w  handlu.

Skradziony zeg arek  w  Często­
chow ie, o d n a la z ł l ie  w  Paryżu.

W  dn iu  13 grudn ia  ub. roku  do m ie 
szkania urzędnika fa b ry k i „P e ltze rów ” , 
F ranciszka Zenkerta, zam. na O statn im  
Groszu, przedm ieściu Częstochowy, w ła ­
m a li się nieznani sprawcy. Zenkert, po ­
w róciw szy z pracy do domu, zastał w y ­
łam aną sk ry tkę  b iu rka , w  k tó re j znajdo-

W sobotę, dnia 7-go b. m., Podoficer. 
Zaw. 27 p.p. urządzają dla członków 

i wprowadzonych gości

„UieczorehTaneczny"
W e jś c ie  1 z ł. —  P o c z ą te k  o godz. 21-ej. 
Z a p ro s z e n ia  im ie n n e  ro z s y ła n e  n ie  będą.

50 procent z czystego zysku 
przeznaczone na bezrobotnych.

wała się kosztowna biżuterja, a pom ię­
dzy n ią  pam ią tkow y z ło ty  zegarek, na 
którego w ew nętrznej kopercie w id n ia ł 
a rtys tyczny napis: „W  dn iu  im ien in
23.X II.10 r. F ranciszkow i Zenkertow i — 
oddział i sztab S traży Ogniowej, Fabry­
k i Ozęstochowianka” . —  Zenkert doniósł 
o kradz ieży po lic ji.

W ydzia ł śledczy zajął się energicznie 
tą sprawą i  rzeczyw iście osiągnął sw o­
jego rodzaju sukces: oto ustalono, iż kra­
dzieży dokonał zawodowy złodziej i  w ła ­
m ywacz S tan is ław  Paczyński, k tó ry  z 
ko le i sprzedał zegarek swemu dobremu 
znajomemu, M orycow i Galpernowi. Pew ­
nego w ieczoru Galpern poszedł wedle 
zwyczaju do cuk ie rn i i tu  spotka ł przy­
padkowo swego kuzyna, B ronis ław a W it 
kena, k tó ry  m u ozna jm ił, iż  w  n a jb liż ­
szych dniach wyjeżdża do Paryża na 
s tud ja . G tlpe rn  w iedz ia ł już , iż  skradzio 
nej b iżu te r ji poszukuje polic ja, a na jba r­
dziej rzuca jącym  się w  oczy by ł ów ze 
garek, postanow ił przeto „sp ław ić  go” 
wobec nieoczekiwanej okazji z Często­
chowy do Paryża, gdzie n ik t  go poszu­
k iw ać  nie będzie. Jakoż W itke n  na pro­
pozycję wobec n isk ie j ceny chętnie się 
zgodził i zegarek ku p ił.

Po pew nym  czasie, ja ko  że Paryż nie 
należy do najtańszych m iast, W itkeno- 
w i zabrakło pieniędzy, wobec czego nie 
nam yśla jąc się d ługo, poszedł do popu­
larnego w  Paryżu wśród m łodzieży „p a ­
py Krausego” , k tó ry  posiada p ryw a tny  
lom bardz ik  ku  wygodzie potrzebujących. 
Dopiero po w ie lu  żm udnych poszuk iw a­
niach udało się teraz p o lic ji śledczej w 
Częstochowie tra fić  na ślad wędrujące­
go zegarka i  drogą in te rw e n c ji dyp lom a­
tyczne j sprowadzić go z Paryża do Czę­
stochowy, gdzie został wręczony praw e­
m u w łaścic ie low i.

Czyje b u ty l W II g im  kom isarjac ie  
P.P. znajdu ją  się do odebrania, znalezio­
ne na N ow ym  R ynku bu ty , które p raw y 
w łaścic ie l może odebrać w  ciągu tyg o ­
dnia.

N ąp ady  na n ie le tn ie  dziew czę­
ta . Synowie p. LańsKiego (Zgudna 7) 
zaczepili na u lic y  12-le tn ią  Zofję Zala- 
sińską (O lsztyńska 24) i p o b ili ją  d o tk li 
w ie. M atka 12 le tn ie j dz iew czynki za­
m eldowała o zajściu p o lic ji, k tó ra  zajm ie 
się ukaraniem  m łodocianych aw a n tu rn i­
ków.

—  Ju lja n  Sobolew (Ślepa 5) pob ił 
l l - le tn ią  córkę p. Gabrjela Koldasa, Mar 
jannę. Ojciec pobitego dziecka doniósł o 
w ypadku  p o lic ji.

M iodow y z ło d z ie j w ulu . Dniś
0 godz. 3-ej obok toru kolejowego pod 
W yczerpam i, polic ja zatrzym ała n ie jak ie  
go W ładysław a Warzechę" (Stradom, u l. 
św. Józefa 61), k tó ry  skradł, ja k  sam ze 
znał —  15 kg . m iodu w  plastrach w  pe­
wnej wsi w  pobliżu R udnik. M iód od 
złodzieja odebrano, a smakosza zapro­
wadzono do aresztu.

— K radzieże.
—  P. Bolesławow i Reslerow i, zam. 

we w si Dźbów skrad li n ieznani złodzie­
je  z woza, stojącego na N ow ym  R ynku 
worek, zaw ierający parę butów  z chole­
w am i chromowemu, parę kamaszy mę 
skich, 15 m etrów  płótna, 6 m etrów  bar­
chanu i  w ie l6  innych  drobiazgów, łącz­
nej wartości 320 złotych.

— Do m ieszkania p. I ty  Sdezyngier 
(W arszawska 33) przyszła niejaka Jan i­
na Kowalska bez stałego m iejsca zam ie­
szkania i skradła je j palto jesienne, war 
tości 80 zł. Palto od z łodz ie jk i odebrała 
po lic ja  i oddała poszkodowanej.

Z sali sądowej.
Szumowiny miejskie przed sądem.

6 miesięcy więzienia za bójkę 
uliczną.

Na wokandzie Sądu Okręgowego zna­
lazła się wczoraj sprawa P io tra  P rzyby­
ła, S tanisława Radziocha i  W acław a S i­
korskiego, oskarżonych o zadanie cięż­
kiego uszkodzenia cia ła E im u n d o w i 
Gonerze (ojcu). Sprawa ta w zbudziła  
w ie lk ie  zainteresowanie w  św iecie prze­
stępczym, to toż sala sądowa w ype łn io ­
na była po brzegi przez p rzedstaw ic ie li 
tego św iata. Zarówno bow iem  poszkodo­
wany Gonera, ja k  i oskarżeni, zajm ują 
poczesne m iejsca w  św iecie podziem nym . 
W szyscy b y li ju ż  n ie jednokrotn ie  karan i 
w ięzien iem  za kradzieże lub  „m okrą  ro ­
bo tę". Sprawę rozpoznawał w tryb ie  u- 
proszczonym sędzia Nakonieczny, oskar­
żał prok. C haw łow ski, obronę w nos ił 
mec. D ziub iński.

Jeden z synów Gonery przebywa od 
k i lk u  tygodn i w w ięzien iu . Uważał on, 
że przyczyną tego jes t oskarżony S ik o r­
ski, to też gdy 6 września, będąc na u l. 
W arszawskie j w tow arzys tw ie  syna E d ­
m unda, napadł na idącego po d ru g ie j 
stronie S ik  >rskiego, k tó ry  znajdow ał się 
w  tow arzystw ie  S tanisława Radziocha. 
S iko rsk i schron ił się do m ieszkania Ma- 
stalerza pod N  85 i zaalarmował Masta- 
lerzów oraz znajdującego się tam  rów ­
nież P io tra  P rzybyłę, m ów iąc, że, Gone- 
rzy zabiją Radziocha, k tó ry  rzeczyw iście 
został przez n ich  napadnięty. Gonerzy 
operowali nożami, to też Radzioch został 
poraniony nożami. Na pomoc napadnię­
tem u p rzyb y li P rzybył, Mastalerz i jego 
żona i  przeciwko n im  skierow ała się 
zaciekłość napastn ików , k tó rzy  Bogu 
ducha winnego Mastalerza, po ran ili rów ­
nież nożami.

P rzybył, pomagający Radziochowi, o- 
trzym a ł rów nież k ilk a  ran k łó tych , to 
też ch w yc ił o lb rzym i kam ień i rzu c ił 
n im  w  Gonerę (ojca), łam iąc m u siódme
1 ósma żebra. W  m iędzyczasie S ikorsk i, 
k tó ry  żadnego udzia łu w bójce nie brał, 
polecia ł do kom isarja tu , skąd p rzyb y li 
posterunkow i, bójka jednak ju ż  się w ó w ­
czas skończyła. W yn ik ie m  te j bó jk i sa
2 spraw y, w k tó rych  role „boha te rów ” 
zm ienia ją się. P ierwsza z n ich  rozpatry­
wana była w łaśnie wczoraj.

Zeznania św iadków  u s ta liły , iż rze 
czy w iście Gonera i syn jego spowodo­
w a li bójkę, tego samego dnia odgrażali 
się bow iem , że „nóż będzie dzisiaj w  ro ­
bocie” . Co do oskarżonych, jedyn ie  w ina  
P rzyby ła  została udowodniona, za co 
Sąd skazał go na 6 m iesięcy w ięzien ia , 
zaś Radziocha i S ikorskiego u n ie w in n ił. 
D ruga sprawa odbędzie się w  najbliż­
szym czasie.

NOWOOTWORZONY

B 1 R  O K O C I M K I
ul. Ś ląska 4.

W y d a je  c o d z ie n n ie  śn iadan ia , o b ia d y  i k o ­
la c je  po cenach  b. p rz y s tę p n y c h .

FLAKI Godziennie
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Z K R A J U .
U r o c z y s t a  inauguracja  n o w e g o  roku  

a k a d e m i c k i e g o  na U n i w e r s y t e c i e  
W a rs z a w s k im .

W auli U niw ersy te tu  W arszaw sk iego  
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 
u roczysta  inaugurac ja  nowego roku  a k a ­
dem ickiego, P rog ram  uroczystości p rz e ­
widuje: hym n narodowy w w ykonan iu  
ork iestry  symfonicznej akad. koła m u ­
zycznego, spraw ozdanie prorek tora  prof, 
dr. Miecz. Mic hałowicza, a k t  p rzekazania  
w ładzy now em u senatow i, h ym n  Gaudę 
M ater Polonia w w ykonan iu  chóru ak. 
koła muzycz., w ykład  inauguracy jny  J. 
M. p. rektora prt f . J . Ł ukasiew icza na 
te m a t  „Odrodzenie log ik i”, u roczysta  
im m atryku lac ja  s tuden tów  przez J. M. 
p. rek tora ,  p rzem ów ienie przedstaw iciela  
m łodzieży akadem ickiej.

Inaugurac ję  zakończy pieśń „G aude­
a m u s ” w w ykonan iu  ak. koła muzycz. i 
„Polonez” Moniuszki w w ykonaniu  or­
k iestry  symf. akad. koła m uzycznego.

W y c h o d ź t w o  do  krajów z a m o r s k ic h .

W  październ iku  r. b. w yjechały  do 
Stanów Z ed n o czo n y cb ,  K anady, A rg e n ­
tyny ,  Brazylji i innych  kra jów  zam or­
sk ich  dalsze transpor ty  em ig ran tów  z 
Polsk i w liczbie około 550 osób.

Instytut  p r z e c i w r a k o w y  w e  L w o w i e .

Zarząd In s ty tu tu  przeciw rakow ego po 
3 letn iej gorliwej pracy p rzygo tow aw ­
czej, przystępuje  do pośw ięcenia i o t ­
w arcia  budynku , mieszczącego biura In ­
s ty tu tu  i saie dla chorych. A ktow i te ­
m u  nadany  będzie charak ter  uroczysty

U k a ra n e  ł a k o m s t w o .
Poznańsk ie  pogotowie lekarsk ie  z a ­

w ezwano do Kicina (pow. poznański) c e ­
lem  udzielenia pomocy zatrudnionej u  ks. 
prob. H aasego 19 letniej służącej, Krysty- 
nie Banachów nie , która w przekonaniu , 
że pije wino, pociągnęła z bu te lk i  k ilka  
łyków salm iaku.

Pien iądze ,  albo życie!
A m e r y k a ń s c y  bandyci  w K rak ow ie .

Do Jak ó b a  Sobchana, pośredn ika k u ­
pieckiego  w Krakowie, p rzystąp ił n a  u- 
licy jakiś  chłopiec w w ieku  około 15 lat 
i w ręczył m u  list następującej treści:

„Pieniądze, albo życie! Podjąć  w b an ­
ku  50,000 z ł , włożyć do teczki, k tórą  
s ta le  nosi przy sobie i o godz. 2 ej cze­
kać  na ul. Rakowickiej. Policji nie za­
w iadam iać, gdyż  w d an y m  w ypadku  
s traszna  śm ie ić  —  jes teśm y  dobrze zor­
gan izow an i”.

Sobchan  zaw iadom ił o tern policje, 
k tó ra  w yde legow ała  na  oznaczone m ie j­

sce i godzinę w yw iadow ców ; po dłuższem 
czekan iu  zauw ażyli oni w yczeku jącego  
młodego chłopaka, k tóry  po chw ili  od 
szedł i w sąsiedniej ulicy  przyw ita ł  się 
z jak im ś  m ężczyzną i prowadził z n im  o- 
żyw ioną rozmowę. W trakc ie  tej rozm o­
wy policja obu aresztowała. J a k  się o- 
kazało, chłopcem  był 14-letni Antoni 
Dziewoński, d ru g im  osobnikiem  był S ta ­
nisław UrbaDek, ś lusarz bez zajęcia, za ­
m ieszkały  przy ul. Królowej Jadw ig i  24, 
karany  2 le tn iem  więzieniem . U rbanek  do 
au to rs tw a  l is tu  się nie przyznał, lecz 
próba pism a U rbanka, porów nana z l i ­
s tem  w ykazała  najzupełn ie jszą iden tycz­
ność. U rbanka  odstaw iono do w ięzie­
nia.

Ouiie żony jednego  męża .
Fa ta lne s p o t k a n i e  z t r a g ic zn em  z a ­

k o ń c z e n i e m .
Przed rokiem  21 letn ia  E rn a  B laus tark  

w Łodzi w yszła zam ąż za 32 letniego A- 
doifa WassermaDa. Ostatnio W asserm a- 
nowej urodziło się dziecko. Onegdaj do 
m ieszkania  W asserm anów  weszła ja k a ś  
kobieta, na  k tórej widok obecny w m ie ­
szkaniu  W asserm an ogrom nie się z m ie ­
szał. J a k  się okazało — była to p ie rw ­
sza żona W asserm ana, m ieszkanka  Zduń­
skiej Woli.

W asserm an  k i lka  la t  tem u  w yjechał 
do robót w N iem czech i przestał p isyw ać 
do żony. Ta sądziła, iż m ąż jej zginął. 
T ym czasem  przed 5 dn iam i W asse rm an  
uległ w ypadkow i sam ochodow em u, o 
czem ukazała  się w zm ianka  w jed n em  z 
pism. W asserm an o w a przeczyta ła  tę 
w zm iankę  i postanow iła  spraw dzić, czy 
Adolf W asserm an  je s t  iden tycznie  jej 
m ężem . Po s tw ierdzeniu  tego fak tu  W a s ­
serm anow a Nr. 1 pow iadom iła władze 
policyjne. W asserm an  został za trzym a 
ny. Na w ieść  o tern, iż d rugie  m a łżeń ­
stwo jes t  nie ważne, E rn a  B laus tark  
w pad ła  w rozpacz i napiła  się esencji 
octowej. W  porę w ezw any  lekarz P ogo­
tow ia udzielił desperat.ce pomocy.

Przyjęty z l i to śc i  —  okrad ł  d o b r o ­
c z y ń c ó w .

Józef Żywicki, dozorca nocny, w b a ­
zarze Sto - J e r sk im  w W arszawie, w y­
czytał w jed n y m  z dzienników lis t „m ło­
dzieńca, k tóry  s trac ił  zdrowie d la  Oj­
czyzny" z podpisem  „inw alida  S .W .”. W 
liście ty ra  rzekom y inw alida pisze, iż od 
14 m iesięcy  je s t  bez pracy, a  przeszło 
już m iesiąc bez dachu  nad  głową, że t u ­
ła się dzień i noc po ulicach  m iasta ,  w y ­
głodzony, bez płaszcza, przyczem  chory 
je s t  na  serce i płuca. — N azajutrz  Ży­
wicki, po naradzie  z żoną, postanow ił 
przyjąć owego m łodzieńca na m ieszkanie , 
zapew niając m u  pełne u trzym anie .  T e ­
goż dn ia  rzekom y inw alida, podający się 
za S tan is ław a Kw iatkow skiego , zgłosił

się do małż. Żywickich. Przez k ilka  dni 
K. zaskarb ił sobie zaufanie, sp raw ując  
się wzorowo. Tym czasem  w ubieg łą  n ie­
dzielę, gdy  Ż. udali się z w izy tą  do zn a­
jom ych, K w iatkow ski,  pozostaw iony sam  
w m ieszkan iu ,  sk rad ł  ubran ia , bieliznę, 
pościel, biżuterję i t.p. ładując  wszystko 
w trzy walizy, zam k n ą ł  drzwi, zabrał 
k lucze i znikł. Poszkodow ani Ż. oblicza­
ją  s tra ty  na  su m ę  2000 złotych, w licza­
jąc  w to zaoszczędzone 165 zł. gotówką. 
Policja, będąc w posiadaniu rysopisu  p o ­
m ysłow ego złodzieja, zajęła się odszuka­
niem  go.

Uparty s a m o b ó j c a .
Wczoraj w Bielsku usiłow ał pozbawić 

się życia w ystrza łem  bezrobotny E rnes t  
N iem and. J e d n a k  postrzelił się tylko w o ­
bec czego z kolei usiłow ał odebrać so­
bie życie przez pow ieszenie się na  s z a ­
fie. T ym czasem  jed n ak  sznur ,  którego 
do tego użył, był n ieodpow iedni i zerwał 
się pod dena tem . W  m iędzyczasie po­
wrócili do dom u dom ownicy, którzy prze­
szkodzili u p a r te m u  samobójcy w dalszem  
k on ty n u o w an iu  zam achów  n a  swoje ży. 
cie. N iem an d a  przewieziono do szp ita la

N i e f o r tu n n a  w y p ra w a  po r o z w ó d .
C elem  u zy sk a n ia  rozw odu ze sw ą żo­

ną (zam ieszkałą  s ta le  w Katowicach) 
przybył tam  z B ra tys ław y  obyw ate l  czes 
kosłowacki S im on Paskuz. W drodze do 
rab ina  powaśnione m ałżeństw o dysk u to ­
wało tak  głośno, że zachodziła obawa, 
iż w zajem nie się ciężko pobili. W  toku  
tej kłótni wynikło  pozatem, że P askuz  
przybył bez paszportu, wobec czego prze 
chodzący tam tęd y  w yw iadow ca policji 
a resztow ał go i odstaw ił do aresztu po­
licyjnego. Zam iast więc do rabina, z a ­
w ędrow ał P ask u z  do kozy za n ielegalne 
przekroczenie granicy.

ZE ŚWIATA.
Cypryjski „Rasputin" z białemi  

o c z y m a .
Przywódca powstania na Cyprze.

K orespondent „Daiiy T e leg rap h ” z o- 
kazji w ybuchu  pow stania  na  Cyprze, dą 
żącego do w yzw olenia się z pod panow a­
n ia Anglji i połączenia się z Grecją o d ­
był rozmow ę z przyw ódcą pow stan ia , b i­
skupem  m ias ta  L an k a n .

Biskup, ogrom ny m ężczyzna, w po ­
włóczystej obszernej szacie duchow nego 
w schodniego  obrządku, zwrócił uw agę  
dziennikarza chorobliwą bladością  przy 
długiej czarnej brodzie.

„Co jed n ak  najbardziej p rzykuło  m o ­
ją  uw agę  — pisze dalej — to jego oczy. 
Posiada on sek re t  jak ie jś  sztuczki, bo 
je s tem  przekonany, że to j e s t  sztuczka, 
k tó ra  m u  pozwala zw ężać b ru n a tn ą  t ę ­
czówkę do rozmiarów praw ie  źrenicy, 
pozostaw iając resztę  oka w n iesam ow itej

białości. W ciągu  całej naszej rozmowy 
b iskup  us taw iczn ie  śc iągał i rozszerzał 
tęczów kę w hypnotyzu jący ,  n iem iły  dla 
s łu ch a jąceg o  spcsób. Może to, co po ­
w iem , będzie  czem ś bardzo nielojalnem  
w z g lę d em  tego człowieka, ale przez ca­
ły czas naszej rozmowy n ie  m ogłem  się 
pozbyć m yśli  o... R asp u t in ie” — kończy 
s w e  w rażen ia  dziennikarz angielski.

N o w y  rekord tr ansat lantycki .

N iedaw no zbudow any w Anglji olbrzy' 
m i parow iec oceanow y „E m press  of Bri '  
t a in ” o pojemności 42,500 ton, a na leżą­
cy do T ow arzys tw a kolejowego „C ana­
d ian  P ac if ic”, s tan ą ł  d. 26 października, 
o godz. 8 e j  zrana w porcie Q uebeck  
(Kanada), opuściw szy  Cherbourg  (F ra n ­
cja) dnia 21 października, o godz. 8-ej 
wieczorem. Dokonał w ięc podróży przez 
ocean dokładnie  w 4 i pół dnia.

J e s t  to najszybsza z dotychczas do­
konanych  podróży t ran sa tlan ty ck ich  z 
Europy do Am eryki.

Podróżni, jadący  ty m  parow cem , z n a ­
leźli się w 5 dni i 6 godzin po opuszcze­
niu E uropy  w Toren to ,  w 5 dni 12 g o ­
dzin w D etroit,  a w 5 dni i 17 godzin 
w Chicago.

Nigdy jeszcze w tak  k ró tk im  czasie 
nie dokonano podróży powyższych, „E m ­
press of B ri ta in” us tanow ił  w ięc nowy 
rekord szybkości, trudny do pobicia.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  i U j o ?
W a r s z a w a ,  dn i a  6 l i s t opadaa .

11.40 P rz e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  PAT.
11.58 S y g n a ł  c za su  z W ur s z .  O b s e r w .  A s n .  

he jn a ł  krak.
12.05 P r o g r a m  na  dz.  b i eż
12.10 Urz ęd .  kom.  P a ń s t w .  I ns t .  Met .
12.15 Muzyka  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 Kom.  m e t e o r ,  i d. c. ołyt .
15.05 K o mu n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 Z życ i a  Pol sk .  Z es p .  Śp i e w .
15.20 K o m u n i k a t  L. S. G.
15.25 O d c z y t  z cyk lu  d l a  nauc zy c i e l i  „ S t o -  

l a t  b a d a ń  c z e m  j e s t  k o m ó r k a 1*,
15.45 Ko mun ika t  Cent r .  B iur a  Hydrograf ,  dl*, 

ż eg lug i  i r y b a k ó w
15.50 U tw ór}7 for t ep .
16.20 O d c z y t  z Wi lna .
16.40 Muzyka  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
16.55 Angie l ski .
17.10 „ P r z y s z ł o ś ć  Pol sk i  n a  m o r z u 11 
17.35 K o n ce r t  o r k i e s t r y  dę t e j .
18.50 Rozma i to śc i .
19.15 Gie łda  ro ln icza .
19.25 P r o g r a m  na  dz i eń  n a s t ę p n y
19 30 Muzyka  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P r a s .  D z i e n n ik  R ad jo w y .
20.00 P o g a d a n k a  m uz y c z n a .
20.15 K o n c e r t  s y m f o n i c z n y  z Fiłh.  W a r s z .
22.40 D o d a t e k  do P ra s .  Dz.  Radj .
22.45 U r z ę d .  kom.  P ań s t w .  Inst .  Met.  i kom 

po l i cy jny .
22.50 W i a d o m o ś c i  sp o r to w e .
23.00 Muzyk a  lekka.

KSIĄŻKI b i b l j o t e c z n e  i n a u k o w e ,  p o z b y w a m  
z a b e z c e n .  111 A le j a  52.

O A P R J E L  B E R N A R D .

RYCERZE s z r a n
R O M A N S .  65)

— Nasza podróż m a  na celu uwolnię" 
nie pani Klotyldy Nerande. Jedz iem y  do 
m iejscow eści,  dobrze p anu  znanej. To 
w szystko , co m ogę powiedzieć.

—  A ci ta jem niczy  pasażerowie, o 
k tó iy c h  panow ie k i lkakro tn ie  w sp o m i­
nali? Czy i o n ich  nie wolno m i się ni­
czego dowiedzieć?

— Co do tego—-m ogę zaspokoić p a ń ­
ską  ciekawość. Pasażerow ie ci, w  licz­
bie czterech są: 1) t. zw. Rolf, s c h w y ta ­
ny  w R ochem arnand  w znanych  p anu  
w arunkach ,  2) sobowtór pani Klotyldy 
N erande, w ydany  n am  zam ias t  tejże na 
w ym ianę  z N arwą, 3) osobnik  o n iezns- 
n em  n am  im ieniu, u ję ty  w  willi leśnej, 
4) pan  A rsene Tricoche. Jeżeli  nie chc ia­
łem  dotychczas  m ówić panu  o tych  oso­
bach, to ty lko ze względu na sm utne  
m yśli,  jak ie  m usi  p anu  nasuw ać  twarz 
kobiety, tak  n iepraw dopodobnie  przypo­
m inające j p an ią  N erande. W ydaw ało  m i 
się, że dobrze robię, oszczędzając p anu  
jej w idoku n a  pokładzie „Gazeli” i p rzed­
siębiorąc pew ne ostrożności, celem u k r y ­
cia je j również tu  na  Satanasie  II. Czte­
ry te  osoby m ieszczą się w zam kn ię tych  
kabinach .

— Raz jeszcze dziękuję, kochany Oli- 
yierze. P rzepraszam  za moje zdenerw o­
w anie .  J e s t  ono chyba dość zrozumiałe.

B reau tie r  uzbroił się w cierpliwość i 
pos tanow ił spokojnie oczekiwać końca 
pow ietrznej podróży. Dowiedział się, iż

p o trw a  ona jeszcze dw a  dni.
— Będziem y na m iejscu pojutrze ra ­

no — objaśnił go pan  Chermoize. Ale 
prawda! Zupełnie m i wyszło z głowy, że 
nie jad ł  pan obiadu.

— W ydałem  już  rozporządzenie, aby 
n ak ry to  dla pana m in is tra  w salonie — 
ośw iadczył Alpha.

W kilka  m in u t  później jeden z z a ło ­
gi S a tan asa  II przyniósł stolik, zastaw io­
ny  zim nem i po traw am i,  z jed n em  tylko 
nakryciem .

— Jakto! — obruszył się B reautie r— 
m am  sam  jeść? Panow ie nie zasiądą do 
s tołu wraz ze m ną?

—  P rzepraszam  pana — odezwał się 
Olivier — ale proszę sobie przypomnieć, 
że od chwili, g d y m  się zjawił przy panu  
na  balu  w E lizeum , nie spożyliśm y w spól­
nie żadnego  posiłku.

—  A rzecywiście! N igdy  n ie  przyjął 
pan  zaproszenia n a  obiad, ani n a  śn ia ­
danie. To sam o L ean d er  Biche i hrabia  
Goldi. Chociaż owszem, jedliśm y razem  
obiad w R ochem arnand.

— To jest  zas ied liśm y do w spólnego 
sto łu , aby n ie  narazić  się na  podejrzenia 
ze strony  służby. Gdyby pan  był jednak  
m niej sk łopotany, zauw ażyłby  pan  na- 
pewno, że żaden z nas  nie tkną ł  rozno­
szonych potraw.

— Czy to m a  z n a c z y ć .. że nie j a d a ­
cie n igdy? W idziałem  tyle dziwów, że 
przestaję się czem kolw iek zdum iew ać.

— Mówiłem panu  kiedyś, że nasza 
m oc te lepa tyczna zależy od przestrzega­
nia pew nych  ściśle określonych p ra w i­
deł, biedny h rab ia  Goldi został pozba­
w iony możności te lepa tycznego porozu­
m iew an ia  się z nam i. N ietylko jed n ak  
do miłości odnoszą się te  przepisy... Mu­
sim y rów nież odżywiać się w ściśle o-

znaczony sposób. Zresztą to odżywianie 
się jest n ies łychan ie  uproszczone w po­
rów nan iu  z pańsk iem  i dzięki tem u  ży­
cie s taje  się znacznie łatwiejsze.

Mówiąc to, Chermoize wyjął z k ie ­
szonki m ałą  złotą bombonierkę, otworzył 
ją ,  w ydobył s tam tąd  m a lu tk ą  pasty lkę i 
włożył ją  do ust.  Równocześnie Alpha 
s ięgnął  do m etalow ego pudełeczka i po ł­
knął tak ą  sam ą  pasty lkę .

— Nasz obiad zjedzony — u śm iech ­
n ął s ię  Olivier — podczas, gdy  pan  m u ­
si jeszcze pól godziny pracow ać szczę­
kam i,  aby m óc to sam o powiedzieć. 
W  każdym  razie życzę dobrego ape ty tn !

— Niechże m i pan da jedną  ze sw ych  
cudow nych  pigułek , a najchętn ie j zrezy­
g n u ję  z obiadu — rzekł B reautie r  z ży­
wością.

— To niemożliwe, drogi przyjacielu. 
P ańsk i  organizm  nie je s t  przyzw yczajo­
ny do tak iego  odżywiania , m ogłoby  to 
w yw ołać  silną reakcję  n a tu ry  patalo 
gicznej.

B reautie r zasiadł do stołu z poczu­
c iem  pew nego upokorzenia.

— Trochę m nie  w s tyd  zajadać tak ie  
po traw y w obecności ludzi, k tó rzy  sp ro ­
wadzili do m in im u m  sw e organiczne po­
trzeby.

— O, — zawołał wesoło Olivier — 
któż panu  powiedział, że nieraz nie ża ­
łu ję  u cz t  gastronom icznych? Szczęściem 
nasz reżym  odżywczy nie pociąga za so ­
bą zakazu  palenia , co mój Alpha?

—  Bardzo jes t  ła tw o  w yrzec się je­
dzenia — stw ierdz ił  kap itan ,  zapalając 
papierosa, lecz g dyby  m i kazali przestać 
palić, wyznaję, że nie m ia łb y m  na tc  
odw agi.

Noc zapadła. B reau tie r  n aw e t  tego 
n ie  zauważył, dzięki system ow i ośw ie t la ­

n ia  S a tan asa  II, d o k o n y w an em u  przei 
aparat, u trzym ujący  n iem ienne  św iatło  
tem pera tu rę .  Moc powietrza w kab inach  
nie dała  się również n iczem  w ytłom az 
czyć. Sa tanas  II leciał na  wysokości, k tó ­
rej lo tn icy  nie dosięgali n igdy  bez od­
czuw ania  w o kru tny  sposób sk u tk ó w  
rozrzedzenia powietrza. Na 10,000 mtr- 
B reau tie r  nie odczuw ał najm niejszego 
osłabienia. A jeżeli źle przespał noc, to  
ty lko dlatego, że nerw y jego  szalały. 
W pew nej chwili us łyszał gwizd, o j a ­
k im  w spom inał kap itan  i w yw nioskow ał 
z tego, że Sa tanas  II dosięgnął zaw ro t­
nej szybkości.

Dzień n as tęp n y  przeszedł bez ż a d ­
nych  szczególnych w ypadków . Uczucie, 
że leci w nadpow ie trznych  sferach  na  
aparacie , rozwijającym  fan ta s tyczną  szyb­
kość, podczas gdy wszystko  dookoła 
sp raw ia  iluzję bezruchu, przestało ciążyć 
Breautierowi, owszem  znajdow ał w n iem  
p ew ną  radość.

—  A gdyby  nas tąp iła  burza? — sp y ­
tał. — Trudno przypuszczać, aby nasz 
s ta tek  powietrzny jej n ie  odczuł?

—  Satanas  II oprze się każdej b u ­
rzy — odrzekł Alpha. — Trochę t r u d ­
niej n im  wówczas m anew row ać ,  ale to 
wszystko. Oczywiście n iek tó re  jego czę­
ści u lega ją  w iększem u zniszczeniu. D la­
tego też lecim y nad  grozą burz. W łaśnie  
w tej chwili pod nam i szaleje żyw ioŁ  
Niech pan spojrzy... P roszę się śpieszyć, 
gdyż za chw ilę będziem y ju ż  daleko!

B reautie r  zbliżył oko do soczewki i 
zobaczył jak ieś  fan tas tyczne  światło , m a­
ło przypom inające m a jes ta t  burzy, ogią- 
dany z ziemi. Podzielił się sw em  w raże­
n iem  z kap itanem .

(d. c. n.)
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